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ZBĄN ZTŁ UCZONY,
S I E L A N K A .

W  Południe, kiedy Słonce ikwar czyniło
srogi,

Usnęł tęgo pod dębem Satyr kozionogi. 
Poitrzegli go Pailufi. pędzący tam Trzodę,
Y  takę między sobę nań zrobili Zgodę: 
Poilronkiem go do tego przy wiążemy Drzewa,
Y poty nie rozwiężem, aż nam co zaśpiewa. 
A wikutku w ykonawfzy, co tak uradzili, 
Żołędzia nań rzucali, by go obudzili. 
Gdzież iefteni, krzyknie Satyr, o tak pó­

źnym czasie ?
(Obudziwfzy fię, mruczy, ziewa, wycięga fię) 

A  Gdziem
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Gdziem ieft? nie widzę Fletni, ni pięknego 
’  Zbanka?

Ach! oto ią Skorupy od mego Kochanka! 
Gdym do dom wczoray wracał, opiwfzy iię

Wina,
Upadłem y  ztłukłem go Lecz coż to za Lina 
T ak  mocno związanego za Barki mię trzyma? 
T u  gdy na wizyftkie Strony obroci oczyma, 
Pofhzegł Chłopcowj więc krzyknie: rozwiąż­

cie mnie, Dzieci!
A  ci mu odpowiedzą: upewniamy, że ci 
W ięzów nie oddzierzgniemy. ni ztey puśćiem

C- icoai,
Póki nam iakiey piękney nie zaspiewafz pieśni,

Coż wam mam śpiewać, będąc w  Żalu po­
grążonym!

Rzekł Satyr; chcecież fluchać o Zbanku ztłu- 
, czonym ?

Uiiądzcie tu na Traw ie; przyfuńcie iię daliy. 
W  tym zaczął; a Chłopcy go z pilnością

fluchali:
7.tłukłfięZbanek,Ozdoba pięknameyChałupy; 
Ot leżą rozrzucone po Trawie Skorupy!

W tym tak ozdobnym y kfztałtnym Zbanie
Iedyne mając LTpodobaniel
Gdy Bożek ktorv ku mey fzedł Chacie,

Za-
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Zawołałem narf: wlłąp do mnie, Bracie,
O bacz moy Zbanek, napiy iię z niego; 
W iem, ześ nie widział nic pięknieyfzego. 
Sam nawet Jowifz na fwym Feilynie' 
Boday mieć może takie Naczynie.

Stłukł fig Zbanek, Ozdoba piękna mey Chałupy; 
Ot leż5 rozrzucone po Traw ie Skorupy!

Gdyśmy fię zefzli, Bogowie leśni,
Dobywfzy fwoich wdzięcznych Mul*

tanek.
W  kołośmy piękny oblied li Zbanek,

Y  na przemiany śpiewali Pieśni.

A gdy znas który z kołei łykał-
Co czafem długą w  Noc trwało Chwiłę, 

. O tym zaśpiewać mufiał nam mile, 
Czego fig fwemi Ułty dotykał.

Już teraz, Bracia, z zwykłą Ochotą,
Pić z nas y  fpiewać każdy przeiłanie,

J O tym, co na tym przedziwnym Zbanie 
Cudną wyrżnięte było Robotą.

Ach! ztłukł fig Zban, Ozdoba piękna mey
Chałupy;

Ot leżą rozrzucone po Traw ie Skorupy!
A  2 Bo-
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Bo na tym pięknym y  fzacownym Zbanku, 

Było na iednym wyrzezano Brzegu:
Jak Pan * miłosny pewnego Poranku 

Gdy nie m ógł Nim fy fwey doścignąć
w  Biegu,

Żałośnie z dala patrzał na Dziewczynę ;
A ta iię w  gibką przemieniała Trzcinę;

Jak owę Trzcinę porznąwfzy w  Kawałki 
Nierówne, nowym wffawił fię modelem;

Gdy giętkim Wolkiem ikleiwfzy Pifzczałki, 
Nieznanym dotąd dał iię flyfzeć Trelem ;

Niezwyczayney zaś dziwiąc fię Muzyce,
Słała ią Echo wfzędzie w  Okolice:

Lecz ztłukł iię Zban, Ozdoba piękna mey
Chałupy;

Ot leżą rozrzucone po Traw ie Skorupy.

Y  to iefzcze na tym Zbanie 
Cudne było Wyrzezanie:

Jowifz w  białego iak Poflaći Byka 
W ziąwfzy na fw oy Grzbiet Europę, 
Ozorem iey liże Stopę,

Y  przez burzliwe z nią Morze umyka.

A ta, gdy ią Strach zdeymuie,
Ręce z Żalem załamuie, W

•  Imię Bożka Pajłerzy y Trzód.
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W  tym z iey Włofami Zefiry igraię; 

Rofkofzne zaś Amoriny 
Na płytkie wfiadłfzy Delfiny 

Otoczywfzy ich radośnie plęfaię.

V

Lecz ztłukł fig Zban, Qzdoba piękna mey
Chałupy f

Ot leżę rozrzucone po Traw ie Skorupy I

B ył też y  Bachus rznięty na Zbanie:
Jak z Nimfę w  winney leżęc Altanie,

Z  nię flę mile pieści;
Puhar ogromny w  Ręku miał Wina,,
A  ta mu, śmieięc fig, przypomina,

By popijał częfci.

Lecz gdy lubieżna wzięła ię Rofpufta, 
Krainę Bachufa całowała Ufla,

Chcęc tak mieć wzaiemnie;
Cętko watę zaś T y g ry  z Ręczki mały 
Bachufa, winne Iagodki ziadały,

Łaszęc fię przyiemnie,

Lecz ztłukł fig Zban, Ozdoba piękna mey
Chałupy;

Ot leżę rozrzucone po Traw ie Skorupy!

Już od tego Przypadku, ferce moie wcale 
Zadnę być napełnione nie może Pociechę;

A  3 .Pa-
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Pagórkom, Dolom , Lafom , roznieś inóie
Żale,

O! T y ,  podrzezniaigca zawfze Nimfo,
Echo!

T u  umilkł. A  Chłopcy, zaś ikladaigc do
Kupy,

Z  dziwem oglgdywali od Zbanka Skorupy.

Ż E B R A K .
P O W I A S T K A .

^¿ebrak maigc Worek próżny,
Ale gola w  Ręku Szpada,
Do Bogacza tak z nig wpada,
Profzgc u niego Iałmużny.

Serce twe znam, mówi dobrze, 
Chętnie ikłonne ku Ubogim;
Gdy naprzeciw Lofom frogim 
T y  ich opatruiefz fzczodrze.

Ręka twa nam fię nie kroci;
W ięc wiem, że cię nie urażę,
(T u  mu gołg Bron pokaże)
Gdy twoiey 'ufam Dobroci.

Otóż
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Otóż to iftny Spofob Autorow tak wielu 
Chciwych Sław y! Ci w  wieczney by żyli

Pamięci,
Żebrzą Pochwal; a fwego aby dofzii Celu, 
Pod Płafzczykiem Pokory Pychę sę nadęci. 
T ak Autor nudnym Dziełem wzbudzaięcy

Ckliwość,
Świadczy fig, niczyiego iż nie mufi Zdania; 
Na nafzę fpufzczaięc fig tylko Sprawiedliwość; 
Martwi fig iednak w  Sercu, gdy mu kto przy-

gania.
Choć fig wigc zdaie, że tylko profzę, 
Lecz gdy im chciwey nie damy Sławy, 
Na tych miaft na nas podnofzę 
W oyny, Potyczki y  W rzawy.

MIŁOSIERNA NIEWIASTA.
P O W I A S T K A .

JP ak  dawna Rzecz ieft Bogaci, 
Być Utrapionym Podporę;
Y  fwoych z ubożałych Braci,
Rgkę w  gorg dźwignąć ikorą!

Beata w  niedawną chwilg 
Spadkiem zbogacona mnogim, _

A .4 Teraz,
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Teraz, rzecze, maigc tyle,
Dobrze uczynię Ubogim.

Gdy to mówi, w  tym Kaleka 
Przed iey Domu przyfzedł Wrota; 
Prosi Iałmużny y  czeka,
Zwyczayna Dziadów robota.

T g  Miłosierdzie ogarnie,
Litować fig nad nim trzeba;
Y  wyniofla mu z Spiżarnie. 
Spleśniałego kawał Chleba.

K R A Y  K U L A WY C H .
P O W I A S T K A .

'W *p e w n y m  Kraiu (ale, gdzie? niech 
fig nikt nie pyta)

Panowała Choroba wfzyftkim polpolita; 
Każdy, gdy chodził, kulawiał.
A  zai^kai^c rozmawiał.

Dzieci zaraz z Młodości tego fig uczyły,
Aby fig zaigkały, y  krzywo chodziły; 

Nafladuigc innych w  Mowie.
Y  chodząc iak ich Oycowie.

W
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W  tym pewny Cudzoziemiec w  te przyby-

\!Siy Kraie,
Gdy Nowość ta niezwykły rzeczy mu fig zdaie; 

Ach! iak tw ey, mówi i  fam w  fobie, 
Dziwić fig bgd§ Ofobie,

Jak tylko chodzącego proilo cig obacz§; 
Pewno ci podzigkui§, może y  uraczy.

W  tym idzie, a ftałym Krokiem 
Po Rynku chodzi fzerokiem.

Natychmiaft go otoczg y  z tyłu y  z przodu, 
W fzyscy fig mocno dziwią, śm ieje z iego

Chodu;
T o  znać z Kraiu nie nafzego, 
Krzyczg, chodzić nauczcie go.

Cudzoziemiec chc§c im tg, wfpaczność wybić
z Głow y,

Pełnemi Zlitowania mówi do nich S ło w y : 
Panowie, coż wam fig dzieie?
W zdyć to nie ia kulawieie;

W yć to krzywo chodzicie, o mnie wam fig
m arzy:

Porzućcie to, profzg was, bo wam nie do
Tw arzy.

Lecz w  fwoym  Zdaniu zatwardziali. 
Śmiać fig znowu poczynali;

A 5 Sły*
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Słyfzęc go mówiącego; Go iefl za Przyczyna, 
Ze on tak prędko gada nic lig nie zacina? 

Tak zamiaft Polzanowania.
Wfzgdzie był celem Wyśmiania.

Według Przypowieści flary:
Zwyczay upigkfza niektóre przywary;
Gdy i  nam to zawfze zdaie fig naymiii,
Do czegośmy fię z młodu przyuczyli. 

Nadaremno Mędrzec który 
Chciałby te łamać Upory;

Y  owfzem każdy z błędnego Tłumu 
Samemu by to przyznał: ze niema Rozumu.

«fon. ,^3

NIEDŹWIEDŹ TAŃCUJĄCY.
B A Y  K A.

3Blaz Niedźwiedź, który fobie przez długi
Czas z Tańca

Z ywność muśiał zarabiać, urwał fig z Kagańca,
Y  do pierwfzego fwego powrócił Miefzkania. 
Gdzie mu inni Niedźwiedzie przez ggfle

Scilkania
Zfzczęfliwego Powrotu Radość oświadczali; 
W efoło pom rukuje w  bor z nim ppfzli dali. 

A gdy ktorego ipotkali Kamrata, '
Krzy-
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Krzyczę na niego: podź, przywitay Brata; 
Mordax fig do nas powrócił, 

Ktorego Niebyt cała Okolicę fmucił.
A tak każdy na Obłapy 
Swoie chętnie zcięgał Łapy.

' Mordax im powiadał zafię:
Co w  którym cierpiał y  Kraiu y  Cznfie; 
Co czynił, widział, y  co tylko wiedział, 

WJzyfiko im opowiedział.
Ale gdy przyfzło do Tańcowania,

Iakby czuł kijowe Duchy,
Y  wbdzgce go Łańcuchy,
Pamięć fwego Wychowania, 

Wzniefie fię na dwu Nogach, ( mała mu to
Praca )

Kręci fig rożnym Kfztałtem, y  Kozły wywraca. 
W fzyfcy fig temu dziwią Niedźwiedzie, 
Każdy znich mocno Taniec ow chwali; 

A m yiląc: że im tak fig też powiedzie,
Stanęli na dwu Nogach, lecz poflgpić dali 

Nie.m0g.5c, w  znak fig tyłko obalali.
A ow to widząc, tym bardziey fig fili, 

Kozły wywraca, tancuie,
Y  famego przewyżfzyć fiebie ufiłuie.

Coż potym? gdy w  krotkiey chwili 
T o  tylko odnioił w  Korzyści,

Ze celem wfzyftkich fiał fig Nienawiści.
Precz
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Precz ztgd, krzyknęli razem O! nayglupfzc
Zwierze!

Co fig za coś więkfzego rnafz nad Rowisuniki; 
Nichefz fig wprzyrodzoney z nami trzymać

Sferze,
Idz fobie T  owarzyfiwa fzukać z Niedźwiednik!.

B§dź równy w  Tow arzyflw ie, nikt cigjnie
wyfzydzi,

W  ten Czas bowiem fw oy Obraz każdy w  tobie
widzi

Jezlić nad innych od Boga wpodziale 
Doftały ile wigkfze Dary 
Ku fwey ich nie kieruy Chwale, 
Niechciey fobie co ztąd rościć}
Cudze omijay Przywary,

A tak nie bgdzie nikt ci zazdrościć 
Jezli zaś fobie poil§pifz itiaczy,
Prawda, iz Czas cig nieiaki w yflaw i;
Lecz czarna Zazdrość wkrótce cig nabawi 
W iny, która fig nigdy nie przebaczy.

la -¿w- ".—

PIES
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P I E S .

.  B A  Y  K  A .

3E?hylax, Pies pełen żarliwey Ochoty* 
Dzień y  Noc trawił na Uiługach Pana; 
Szczekaięc zawfze y  Wieczór y  z Rana, 

Hultaiow Strachem precz odpędzał Roty. 
t

Phylax ktorego niemogł zawoiować
Sam nawet Kartufz, Złodziey w  ow Cza»

fliawny,
Ni ikryt§ Zdradę, ni w  Potyczce iaw ny; 

Począł na Koniec zbyt ciężko chorować,

Wfzyscy o iego mocno Uzdrowienie 
Ztroikliwośćię fię Sąfiedzi ftarali;
On brał lekąrikwa, iakie mu dawali, 

Oliwę, Imbier y  inne Korzenie.

Kucharz fię ieden iituiąc nad Chorem
Dawał mu rożne Leki, acz bez Skutki; 
Co go w tym  więkfzyinpogrążyło Smutku, 

Bowiem przed Laty był Operatorem.

A gdy Wieść o tym wszędzie rozgłoszono, 
Wnet Przyjaciele iego fię zbieleli;
A zęby, Phylax co czyni, widzieli,

Y  co o iego Chorobie mowiono. Nad
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Nad wfzyfikich innych Pantalon by i  fmutny 
Gdy mu Zal Serce nad Phylaxem śćiika. 
W yie wciąż nad nim, liżąc koło Pyika, 

Któż by fi? fpoclział? O! Lofie okrutny!

Ach! Pantaionie, inowi Phylax cicho, 
Gdybym był Leków nie brał od Kucharza, 
Co przy mnie Urząd fprawiał Aptekarza, 

Żyłbym  był. Czymł nadało go licho!

Teraz gdy umrę przyczyna oto ta,
Możefz ią wfzyftkim powiedzieć: z.e Leki 
Które on z fwo ey dawał mi Apteki, 

Wcześnie Nić mego przecięły Żywota.

Ach! iakbym umarł bez wfzelkiey Żałości, 
(Poznokto teraz Rozumu fi? uczy) 
Ktorem zagrz?bał około tey Kuczy, 

Gdybym przynaymaiey mógł poziadać Kości.

Teraz, gdy wtaint? iść już mufz? Dróg?, 
Nie mog? na to patrzyć oboi?tnie,
Ze tego Skarbu, com tak zbierał ikrz?tnie, 

Zrachować, pogryść, wziąść z fobą nie mog?.

leźli mi? kochafz, wiem ći? nie uraź?,
Gdy ći? poproiż?, byś przyniolł mi ie tu;

Tafz?.
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T u fzg, ze tego dotrzymafz Sekretu, 
Chociaż ci Mieyfca, gdzie leżę, pokażę.

T u  pod tą Lip? ieft ieden Gnat frogij 
Drugi w  Ogrodzie zakopany leży;
Mieyfca te poznafz wnet po ziemi świeży; 

Lecz mi ich nie gryź, profzę cię na Bogi!

Leci Pantalon; a iednym Zamachem,
Wygrzebłfzy Kości, z niemi przednim Hanie 
T u  Phylax, chociaż w  tak okropnym Stanie, 

Przecież ich iefzcze ciefzy lig Zapachem.

Lecz gdy śmiertelna Mgła mu Oczy kryie, 
Wfzyilkich Przyiazni wzywaObowięzkow, 
By fię Pantalon tych nie tykał Kafków; 

Weźmiefz po Śmierci, nie bierz póki żyie.

Znośnieyfzy by moy Los był, gdybym Gnaty 
Od owey Szynki miał, com ie pod Płotem
Zakopał ......., Ale nic ci wiedzieć potem;

Y tak fam widzifz dość ponofzg Straty.

Gdybym do Zdrowia powrócił pierwfzego, 
lak fię dziać zwykło między Przyiacioły, 
Chętnie bym z tob? dzielił fię na p o ły ; 

Mo zelż mi ... ~  Lecz wtym Duch odbiegi 
Chorego. Za-

-frgnrrT—■>»
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Zawfze bogaty Łakomieć ieil Sknera;
Y  owfzem im Śmierć bardziey widzi zbliika, 

T ym  fig mocniey turbuie, tym ikrzgtniey
zbiera,

Y  chciwą Dłoń tę 'ey śćiika.
Na Zgon 1'woy ledwie kiedy rzući wzrok

nieczuły;
Lecz uftawicznie Oczy obraca drżące 

Na napełnione W ory y  Szkatuły,
W  Których pakował tyfiące.

W  tych zakładając wfzyilkie Roikoizy, 
Niedbał na ludzkie Sądzenie;
Głodnie raz znosił, cierpiał Pragnienie 

Lecz nawet kilku nie rufzył Grofzy. 
Nieznos'ny Ciężar głupiey Proznos'ći! 
Czyż profzę, Los ten godzien Zazdrości ? 
Z łakomą chciwie Skrzgtnośćią zbierać, 
Aby żyć imutno, z Żalem umierać.

DO-
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D O B R A  RA DA .
P O W I A S T K A .

3E?ewnemu gdy fig fprzykrzyło młodzienić 
Chciał fig koniecznie ozenie.

Ale zęby wtyin nie zbłądził wybierze, 
Szedł, by fig Starca iednego poradził; 

Gdyż nie ieden że na fwym  Zdaniu fig fadził, 
Cigżko podrwił w  tey Mierze. 

Przyiaćielu, rzekł Starzec, ćigżka w  tym ieil
Rada;

Czgfio fig pod Pozorem wielka kryie Wada. 
Szukafzli w  twoim Małżeriflwie Roikofzy? 
Tw arz fobie pigkney wzbieray Urody.

Jeżdi zaś żgdafz Grofzy,
Y  nad Kochanie przenośilz Dochody?

Choć nie rownego Stanu, niech ćig nic nie
zwłacza,

Weź JeJynaczkg iakiego Bogacza.
Jeźli przez wielkiey Familii Wzglgdy 

Na iakie fig pniefz Urzgdy?
Choć w  podupadłym, bez żadnego Sromu, 

Obierz fobie Zong Domu.
Jeźli zaś nad Roikofz Ciała 

W  wigkfzey u ciebie Pigkność DufzyCenie? 
Tak? cliciey poi§ć, ktoraby miała 

Dobre w  Naukach Ćwiczenie.
B Nie
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Nie to wiedzieć, rzeki Młodzian, moie ieił
Zadanie;

Profzę ćię tylko, powiedz mi prawdziwie: 
Jakę mam Zonę poięć, abym żył fzczęfliwie 

W  Małzenfkim Stanie. ?
O! rzeki Starzec, iezli żyć chcefz ufzczgfliwiony ? 

T o  naylepiey nie brać Zony.

O S T R Z Y G Ą .
B A Y  K A.

5R_az naczczo dwóch Podróżnych ( Auto­
ro w i ieżli

Wierzyć mamy) iadęcy Oilrzygę znaleźli. 
Obadwa ię mieć pragnę; oba by iey radzi; 
Głodnych, według Przyliowia, y  Mucha

powadzi,
Coż dopiero Oftrzyga? Tak też y  tu prawie, 
Bo gdy znich każdy fobie przywiafzcza i§

żwawie,
3u żiśćmieli wtargauce; niewiembardzieyczyli 
Nja Oilrzygę, czy na ilę, Zęby zaoilrzili.
W  tym Themis z zwięzanemi nadchodzi

Oczyma,
W
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W  Ręce Miecz, w  drugiey Szalę równoważną
trzyma.

Poftrzegą ią, y  rzekną: choć Gniew nami rządzi,
Oto ieftSprawiedliwość, niechay nas rozfądzi,
Przed nią wigc każdy mocno Prawa Twego ściga;
Ten m ówi: mnie fig, ten: mnie, należy

Oftrzyga.
Wnet, rzecze Sprawiedliwość tg Sprzeczkę

rozftrzygg;
Lecz, bym z Gruntu poznała, dayćie fam

Oftrzygg.
Oddaią iey. T a  nayprzod Skorupy otwiera,
Przypatrzy fig Oilrzydze, potym ią pożera.
A chcąc Koniec uczynić tak śmiefznego Prawa,
Skorupę iedng temu, drugą temu dawa.
Tak Sąd z Głupfiwa wafzego, rzeknie, Zdo­

bycz ło w i!
Ofirzyga była dobra; Panftwo, bądźcie zdrowi,

0*0
Cfa
c*P

B a CHŁOP
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C H Ł O P  Z S Y N E M .
P O W I A S T K A .

cudze raz iadęc pewny Pan Kraie. 
W zięł z 1'obę Frycka, chłopfkiego Syna;

Ale iak to nie Nowina.
Ze fig tam czgilo mienię Obyczaie 
Podobnież Frycek, za fwym  Panem pono. 

T ak fig był nauczył kłamać,
J z choć chciał Prawdg mówić, aby mu

wierzono,
Nie mógł fig w  Łganiu przełamać. 

A gdy do Domu tak powrócili, 
Dokładni w  fwoiey Sztuce Szalbierze.
W  niedługiey po ich Przybyciu Chwili, 

Chłop Syna fwego w  Pole z fobę bierze. 
Fryc, niechcęc zagrześć iwego Talentu, 

Cudowne rzeczy przed Oycem płećie, 
Czego y  niemafz na Swiećie.
Łżęć bez naymnieyfzego Wftrgtu. 

W  tym Pfa fporego na Polu obaczy, '
Y  mówi do Oyca: A czy 

Bgdziefz mi, Oycze, wierzył, albo nie ? 
Ze iakem iachał do Paryża z Hagi,

(Rzecz to ieft godna Uwagi: ) 
WigkfzegoPfa widziałem, njż twerofle Konie. 

Prawda, rzekł Oyciec, Widok o fobii w y ;
Lecz

i
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Lecz każdy Kray mu fwe Dziwy.

Y  nafza Ziemia nie iefl: w  to uboga,
Mamy Rzecz, iakiey Kray żaden nie ma, 
Sam ią włafnemi obaczyfz Oczema,
Gdyż nam tamtędy przypada Droga. 

Moilek icft niezbyt fzeroki,
Na frodku Kamień leży wyfoki,

Kto tam przechodzi, a tego'Dnia (kłamie, 
Koniecznie on Nogę złamie 

Przeftrafzyły te mocno Frycka Wieści;
Prosi więc Oyca by fzedł pow oli; 

Do moiey o Pfie wróćmy ilę Powieści, 
Bo com powiedział, było ze Swywoli. 
Lecz to ielłprawda bodaymtakbył zdrowy, 

Ze ten Pies nie miał więcy 
Nad pięć lub fześć Mielięcy,
A był więkfzy od Krowy.

Potym Kawał ufzli Drogi;
Ale w  Frycku Serce biło :
Bo komuż by było miło, 
Dobrowolnie łamać Nogi?

Aż też o w  Mollek obaczył na Row ie; 
Rzeknie więc: Oycze, nie będęfię wiłydał, 

Wyznać, żem trochę temu Pfu przydał, 
Rownaięć go Krowie.

Mogę iednak upewnić śmiele:
Ze był więkfzy niż Ciele.

B 3 T u
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T u  nad Mo fi przyfzli: Oyciec wprzód
wędruie;

Ale go Frycek profz?c zatrzymuie: 
Zmoi? nad Pfem Powieścią zbytem fig

rozfzerzył;
T y , Oycze, nie b?dź Dzieckiem, abyś temu

wierzył.

•fre....  ......

K A C Z Ę.
B A Y K A.

¿M ięd zy  Drobiem fwego Roda 
Raz Kura wylągłfzy Kaczę,
Jdzie z niemi do Ogrodu,
Y  ufiawnie na nich gdacze;
Z  ochot? zaś na Głos Matki,

'  Biegły za ni? wfzyftkie Dziatki, 
Chociaż o krzywym młode Kaczę Chodzie, 

Ufilnie iednak za niemi biegło;
Ai  gdy na Boku Sadzawkę poiłrzegło,

Leci, nurza fię, y  pływa po Wodzie,
* Z  l?kłfzy fię Matka na takie Dziło,

Krzyczy: gdzież cię Chęć głupia uniolla? 
Ktoć kazał, abyś w  Wodę wchodziło ?

Y
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Y  kto cię tego uczył Rzemioffa?
Nieraz, naieżywfży Piorą,
Kaczę z Torii wyrwać chciała.
Lecz darmo: bowiem Natura 
T ak koniecznie przykazała.
Aby nigdy nie pływała 

Po Wodzie Kura.
Kaczę fię ciefząc mokrym Żywiołem,
W  pośrod Roikofzy: w  których ilę narza. 
Pyta fię Matki: z takim mozołem 

Czem fię na niego uikarza?
Na co częftokroć Serce twe truchleie,

W  tym inny 1'wego Szczęścia zakłada Nadziei«. 
Ten aby fwoie Imię w liaw ił wiecznie,
Z Nieprzyiacielem mężnie fię potyka;

T y  w  Domu fiedząc befpiecznie, 
Drzyfz na Wfpomnienie famo Woiownika. 

Tam  ten odważnie po byftrym Prądzie 
Zdradliwy Żyw ioł przemierza Biegiem ;  
T y  zaś fpokoynie chodząc po Lądzie, 

Lękafz fię weyrzeć na Czołrf fioiący nad
Brzegiem.

Choć więc całego Świata widzifz Porufzenie, 
Nie Jękay fię o tego, ktorego otacza;

Gdyż, takim w  dziale fwoim Przyrodzenie, 
Których do tego przeznacza,

Daie Stateczność, Roflropność, Odwagę,
By tę od fiebie odwrócili Plagę.

B 4 PA;
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P A I 4  K.
B A Y  K A ,

3R.az Paięk, gdy około fw e y ’ Przędzy
pracował,

h  fwoiey Sztuki pyfzno Dumy, 
CzgAo Wzrok na Robaczka rzucał pochmurny, 

Który z fiebie Jedwab fnował.
T ak iak ow  Mędrzec, fwey pewien Zaffugi, 

Zdanych mu Pochwał od Ucznia hardy, 
W ydawfzy Dzieł fwych Tom  ieden y  drugi, 

Pełnym Okiem na innych pogłęda Pogardy. 
Jedwabnik mu fig przypatrzywfzy pilnie, 
Pyta: coby tak praćował ufilnie

Cifzey, Nieuku, z twoim Pytaniem; 
Czyliż tak iak ty próżnować bgdg 
( Fuknie nań ' Paięk ) ia wfzyftkich

Zdaniem
Na Wieczność przgdg.

Gdy wigc Robaczka tak napomina 
Daley pracu ie z Ochotę;

Aż w  tym przyfzedłfzy z Miotłę 
Dziewczyna.

R?ući z wiecznę Paięka za Sćiang Robotę.

Choć byś naywigkfze miał Natury Dary, 
Ktoremi fig fędziiż wieczny;

Nig-
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Nigdy nie uydziefz Przywary,
Gdyś niemi nie użyteczny.

Jakże! ozwie fię który Mędrzec, to mi 
Być nie ma Wdzięczność za tak wielkie

Tom y?
Nie, gdyż uśilneto Pracowanie,
Którym twa proźno Pycha-fig iudzi,
Na tyle fię zda, co Próżnowanie 

Nic nie robiących Ludzi.

SZCZĘŚLI WY MĄZ.,
B A Y  K A .

^JrOntin kochał Joannę niewypowiedzianie; 
Bo równa była w  Urodzie Dyanie. 

Ałe iak to bywa zawdy,
Ze dzikiemi fię flaią, niewiem czy dła Mody, 
Które coś więcey mai§ nad inne Urody;
Y  podobno nie ieden tey doświadczył Prawdy. 

TakFrontin imutney tego doznał Próby, 
O Miłość iey fię ftarai§c wzaiemng;
Bo lub na rożne filił fię Spofoby,

W izyfiko było nadaremno.
Choć więc widzi, ze wcałe użyć iey niemożna, 

B 5 Prze-
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Przecier. Zamyflow. Twych nie poprzefiaie. 
Coż czynić myśli? (O ! My iii bezbożna!) 

Z tym fię do Diabla udaie.
Obaczył fię znim , y  wnet takowe Traktaty 
Zrobili, z ciężką winą ktoby ie odmienił: 
Dwa Lata dannoć, Diable, będę ffużył; a ty 

Spraw to, abym fię z Joanną ożenił. 
Będziefz, rzekł Diabeł, Merem Joanny, 

Moia wto potrafi Głowa.
Jakoż., lubo ielł za Kłamcę miany,

W  Skutku mu dotrzymał Słowa 
Mocno tymZwiąikiem Frontinfię wcieli; 

Lecz niż w yfzły dwie Niedzieli, 
Bieży znowu do Diabła, prośi y  zaklina.

Diabeł poznawfzy po Głofie Frontina, 
Chcąc Powodzenie iego w  nowym wiedzieć

Stanie.
Pokazał mu fię. A ten krzyknie: Achf

Mofpanie
Diable, zmiłuy fię, day fię iefzcze użyć; 

Lat dwa ći za mą Zonę obiecałem iłużyć;
Lecz iezli ią odbierzefz, przyrzekam, że ći 

Będę flużył y  Rok trzeci.
Mało wielką Uftugę, rzecze Diabeł, cenifz; 
Chcćfzli? fluż mi trzy Lata, a tak fię odżenifz. 

T ą  Powoi uosćią ućiefzon nagle,
Zawoła Frontin: zgoda, Panie Diable.

Bo
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Ro luboś ty ied Diabeł, lecz' czafem użyty 5 
Przydać zaś mufifz na moie Zdanie:

Ze gdy mey Zony z tob§ czynię Porównanie, 
Gorfzy Diabeł niżeli T y .

SŁOWIK Y SKOWRONEK.
B A Y  K  A,

jp ak  Wieść pofpolita niefie, 
Śpiew ał. Słowik wpewuym Lefie,

Y  T on  fw oy delikatnie rozwodził taki,
Ze mu fię wfzydkie dziwiły Ptaki. 

Okoliczni go z tego kochali Paderze,
Drzewa wfwym  dawały Chwianiu, 

By nie przefzkadzać iego Śpiewaniu j 
Wfzydko zaś infze Zwierze 

Y  nie iadło y  nie fpało,
Byleby tylko Słowika Buchało.

A nawet fama Jutrzenka wcześni 
Z mokrego wdawfzy Noclegu,

-  By dłuzey iego Buchała Pieśni.
Nie raz fwych Koni wdrzymała Biegu.

Bo-
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Bowiem y  Bogom Upodobanie 
Sprawuie piękne Śpiewanie.

T u  nowy Zapał wzbudzi Słowika,
Ze na iey Honor głośniey wykrzyka; 

A gdy przez wfzyftkie T on y y  tkliwie y  mile 
Prześpiewał, umilkł na Chwilę.

W  tym fig do niego przybliża Skowronek, 
Y by go Bucha! czas krotki, prosi: 

Delikatnieyfzy Głos maigc niż Dzwonek, 
Nie darmo nad nas każdy cię przenosi; 

Lecz to nas boli: ze twoie Trele 
Trwai§ Tygodni nie ■ wiele. 

Rozumiał fig tylko Słowik; a na tg Przygang 
Powie: nie rażg Sław y mey Zarzuty twoie; 
Owfzein co mi 'zarzucafz, prez fzczefng

Odmiang,
Pamigć uwieczni moig.

Śpiewam mało; lecz czemu ? bo bez Przy.
mufzenia

Śpiewam, ytylko GłofulłuchamPrzyrodzenia;
T o  gdy nie każe, Muzykg przyiemng 

Konczg; bowiem Natury przymufzac daremno.

Wbiyćie to fobie w  Głowg, Poetowie, 
Y  fwym Słowika uczynicie Modelem;
By w  wafzey dobrze miarkować fig Mowie, 
Nie zawfze idźcie za Skłonności Celem.

Bo
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Bo Natura y  Dowcip, który was nęci, 
Walzych czgftokroć nie popiera Chęci. 

Gdy fwóie chcecie rozwodzić Trele, 
Pełnemi Ognia budźcie koniecznie; 

Niech Dzieło iakie w  Pamięci Kośćiełe 
Drogę do Sław y famie wam Ibefpiecznie. 
Natury zawfze poltgpuyćie Torem ;
Która gdy wam fig ftawi nie łaikawg,

By nie zakończyć z Nieflawg, 
Spiefzćie fig kończyć z Honorem.

*  Aż tu fig odezwie który
Kr§brny Gwałciciel Natury :

Któż może do Milczenia mego mulić Ducha? 
Co komu? kiedy y iak moy Płomień wybucha? 
Dobrze w ięc; kiedy chcecie, chociaż darzy,

ikrzeczćie;
Lecz fig Nieśmiertelności wyrzeczćie.

*•

NO-
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NOGA DREWNIANA.
S I E L A N K A  S Z W A Y C A R S K A .

Cydzie Strumień Reufs fwe toczy Krynice
pod Górą, x

Pall raz młody Paflufzek cudzych Koz kilkoro;
A przy miłym Odgłofie fiedmiotoney Trzciny', 
Przyległe ftodkim Pieniem napełniał Doliny.
Aż w  tym zftgpuiącego z Góry uyrzał Człeka, 
Który miał Włos dla Wieku podobien kio

Mleka;
Wolnym Krokiem o Kiju tg odprawiał Drogę, 
Ko iedng włafną. drugą drewnianą miał Nogę.
A gdy iuż do Pailufzka przybliżył fig cale,
Przy nim na Mchem porofley ufiadł fobie

Skale.
Patrzał pilno na Starca Pafiuch zadumiany,
Y wyciągnioney Nodze dziwił fig drewnianey. 
Chłopcze, rzekł mu Starulzek z Śmiechem,

’ myflifz pewnie,
jż. Jepiey w  Domu fiedzieć, niż chodzić na

Drewnie
'Pak iako ia? Lecz w. Kok, póki t^lko mogg,
Z Dołu na fam Wierzch Góry tg odprawiam

Drogg.
- Wiedz
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Wiedz bowiem: Iż ia więkfzg z tey iedney
mam Chwałę,

Niżli inny, który ma obie Nogi cale,
Chwałę możefz mieć więkfz§, rzecze Partach

młody,
Lecz mnie fię zda, że inne lepfze do Wygody. 
Gdyż cię ta Droga znużyć mufiała daleka: 
Chcefzże? dam ci fwieżego od tyeh Kozo w

Mleka;
Albo ci czyrtey W ody przyniofę z Strumienia, 
Który tam z pod owego w ypływ a Kamienia,

Starzec.

Dobryś, widzę, ieft Chłopiec; po tak nie-
wygodney

Drodze, Napoyby iakipokrzepił mniechłodny: 
Jezli mi do Strumienia pobieżyfz po Wodę, 
O mey drewnianey Nodze powiem ći Przygodę. 
Pobiegł żywo Młodzieniec, ypełen Garnuizek 
PrzynioflW ody, ktor;} fię pokrzepił Staruf/ek. 
Potym tak mówić zaczai: Ze wafi Oycowi» 
Wiele Ran okazuię, po Tw arzy, po Głowie; 
Temu Nogi bnjknie, a owemu Ręki,
Bogu y  im w y  Młodzi, winniććie mieć Dzięki. 
Smutne, zwieiiwfzy G ło w y, wiedlibyfći*

Chwile,

' Ni.-
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Ni zfzedłfzy fig w  Gromadę, ciefzyli fig mile, 
Tak iak teraz, poikoczne zawijaiąc Tany, 
Albo granie z Śpiewaniem łącząc na przemiany. 
Ze wfzyftkich Stron Radość fig żywa iłylżeć

daie;
Wolność to, Dzieci, Wolność ufzczędiwia

Kraie!
Co tylko na tych Gotach y  Dolinacli leży 
Okolicznie, do nas to Włafnośćia należy.
A choć przy Pracy nieraz zapoci Ile Czoło, 
Sobie y  Dzieciom nafzym pracuiem wefoło.

Pajluch.

Godzien zaifte dźwigać niewolnicze Pęta,
Kto, że wam te Swobody winien,nie pamięta^

Starzec.

Y ten nie wart iżczyćić fig Wolnością, moy
Synu,

Kto by do podobnego nie ważył fig Czynu! 
Od owego Dnia, wieczney godnego Pamięci, 
Gdyśmy przez Krew y  Rany iwych dopięli

Chęci,
Raz w Rok nate tu Góry z Niziny wędruig; 
Lecz ze to raz oftatni będzie, iuż tez czuig.

T u
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T u  ztgd uważyć mdgg Szyk Potyczki cały, 
Ktorg odważne Serca za Wolność wygrały, (a) 
Patrz tu ztey Strony na nas fzli Nieprzyiaćicle, 
Piechurikich Dzid tysięcy błyfzczyło fig wiele; 
Ztamtąd zaś, kgdy owa bieleie fig Skala,
Jazda nieprzyiaćielfka na nas nacierała.
Wiatr igrał zpierzyltemi na łeb Chełmach Kity, 
A Ziemia pod konikiemi ai drżała Kopity.
Już raz nafza Gromada rozpędzona była;
Już nas wałczących coś fig zoilało nie fiła ; 
Zewfzad Krzyk, Narzekanie y  okropna

Trwoga.
A zaś goreigeego tuż Miafta pożoga, 
Zbrudnego Dymu Kłęby fypigc wraz Perzyny, 
Y  Góry, y  przyległe okryła Doliny.
Ale pod tamtg Gorg, na owey tam Skale, 
Gdzie widzjfz dwa Modrzewy, wciężkim byl

Opale
Nafz odważny Przywodzca; walczył iednak

śmiało,
Lubo nas Pomocników miał przy fobie mało. 
Mnie fig zda: iż go iefzcze widzę, iż go ffyfzg, 
jak na fwe rozpierzchnione krzyczy Towa«

rzylże;
C  W

( l) Potyczka przy Ntfils w Kantonie Glarus,
R. i
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W  Gorę rzuca Choręgiew, daięc im tym Znaki. 
By fię do niey waleczne zbiegały Orfzaki 5 
Wiatr po niey fzumiał, iakby bliikiey Burzy

Godło.
Widzifz z pod owey Góry płyngce tamZrzodło ?
Y  Kamienie y  Skały; y  łeżęce Kłody,
Zda iię źemu w  Płynieniu chcę czynić Prze-

fzkody;
Ale, patrz, iak przez ścifłe Lochy fię przedziera,
Y  daley płynęc, w  małe Sadzawiki iif  zbiera. 
Podobnież rozprófzeni, czynięc Drogę krwawy, 
Przez nieprzyiacielfkie iię rznęli Szyki żwawo, 
A  zbiegłfzylię kędyilał nafz Przywodzca, tęgę 
Wzaiemnie zwięzałi iie na Boga Przyfięgę : 
Zwyciężyć albo umrzeć! Wtytn z Bokuy w  Oczy 
Bezrzędna Nieprzyiacioł Zgraia ku nam łkoczy 
Jedenaścieśmy razy iuż ich zaczepiali,
Y  znowu do bronięcey nas Góry wracali.
T u  nas tęgo zkupjonych Poczet ftał dość mały, 
Ale nieprzenikłiwy, na Kfztałt twardey Skały, 
Lecz gdyśmy przęz Łud świeży z Szwitz zmo-

cnieni byli,
Na nieprzyiaciołeśmy żwawo uderzyli, 
Znieffychanę Odwagą. Jako gdy Gromada 
Ziadłych W iłkow w  lękliwych Owiec Trzódę

wpada,
Żadna znich Odporu im da^ać fig nie kusi,

Zbi-
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Zbiwfzy fig w'kupę, czeka, az ą  W ilk zadusi 
Tak y  tu nieprzyjazna przed nami Hołota, 
Zmiefzana w  Nieporządku Jazda y Piechota, 
Gdy przed nafzg z Jadłośći§ lpiefzno uciekali, 
Sami fię potr^cai^c, flepo zabijali.
Nic.nafzego zatrzymać nie zdołało M fflw aj 
Zupełnegofmy Gwałtem zadali Zwyćięftwa. 
Byłem tam y  ia w  ow  Czas: gdy niefpodzia-

nie mię,
Przyparłfzy Koniem Raytar, obalił na Ziemię j  
W  ten Czas Kon fw§ Podkowy przetracił mi

Nogę.
A gdy o fwoiey W ładzy podnieść fię nie mogę, 
Jeden Tow arzyfz, który tuź przy mnie w o­

jował.
Obaczywfzy to, przybiegł, aby mnie ratował;
A na fwoie pleczyfle wfadziwfzy mię Bary, 
Unioff z Bitwy na Gorę; kędy ieden Stary 
Puflelnik fwe do Nieba kłęczgc czynił M odł^ - 
By nafze fprawiedliwe Chęci fię powiodły. 
Chćiey mieć o tym Człowieku moy Oycze,

Staranie;
Zafluzył bowiem fobie przez fwe Męftwo

na nie.
T o  powiedziawfzy, znowu do Potyczki leci, 
Tęśm y wcale wygrali. Wygraliśmy, Dzieci! 
Wielu tam z nafzych legło zabitych, ranionych,

C 2 Na
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Na Stofach nieprzyiaznych Trupów wyćię-
gnionych.

Tak odpoczywa Żniwiarz mdły na Snopie
Zyta,

Który użęła ręka iego pracowita.
Jam był potym uzdrowion. Ale nie widziałem 
Odt§d mego W ybaw cy; ni mu dziękowałem 
Za moie dotęd Zycie; acz między Sgfiady 
Y  daley rożne o nim czyniłem Wywiady. 
Podrożem na to czynił; nadaremno przecie! 
Pono, nie podziękuję na tym mu iuż świećie! 
Z  Dziwem fluciiał Powieści Starca Pailuch

młody,
A Ł zy  rzewne iego mu fkrapiały Jagody; 
Potym m ów ił: myflifzże, moyOycze, że zgoła 
Wdzięcznym mu być nie możefz? Zdumiany

zawoła
Starzec: Jako? czyż tego znafz Człeka? y  czyli 
Wiefz, gdzie mieizka?

Pajłuch.

Jezli mię Podobność nie myli 
M oy towłafnybyłOyciec. Częilo mi powiadał 
O tey całey Potyczce; potym dokładał: 
Czyli też iefzcze żyie dotęd ow M<jż żwawy, 
Ktoregom na mych Plecach z tamtey uniofl

W rzawy?
Sta-
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Starzec.

O! Boże! Tw oim  Oycem był ten Człowiek
mężny ?

Pajłuck.

W  ten czas w  lew y Policzek doiłał Cios
potężny,

Od Broni nieprzyiazney; pono wprzód nizli cię 
Uniofl z Potyczki, y  tym twe ocalił Zycie.

Starzec.

Prawda; pomnę, iź wten Czas gdy mie nioffl
na Grzbiecie,

Tw arz miał ikrwawion?. O! moy Syn«!
Moie Dziećie!

Pajłtuh.

W  bardzo wielkim Uboftwie zmarł przed
dwiema Laty}

A ia Kozy paść mufzę, dla lichey Zapłaty. 

Starzec.

Bogn niech będę Dzięki! który mię umyśnie 
Przyprowadził do ciebie} (tu go Starzec ściśnie)

C 3, Spo-
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Spokoyñiey teraz legnę w  bfifkim mi iuz
Grobie,

Gdy mu mogę odwdzięczyć iego Lalkę w  tobie. 
Podźzem n ę; podż, moy Synu, do mego

Miefzkania;
Niechay tutey kto inny te Kozy ogania.
Nie namyfla fię Pailuch długo w  fwoiey Bidzie, 
Opufzcza Kozy, na Doł za Starufzkiem idzie. 
Bogaty to był Starzec y  w  Vola y  w  T rzody; 
Jednę miał tylko Córkę przedziwney Urody. 
Corko, tak m ówił do niey, ten który me życie 
Ocalił, Oycem tego był Chłopca. Gdyby cię 
Ghęć ku niemu unioiła, y  Serce ikłonione, 
Dzifiaybyift iefzcze oddał fciebie mu za Zonę. 
Urodny był Młodzieniec, wefoły y  żwawy, 
Pięknę Tw arz Włos mu bardziey ozdabiał

żółtawy;
Wzrok żyw y, pełen o g n,'a, kfztałtna Poflać

Ciała;
Jakże go fobie, profzę^ połubić nie miała? 
Lecz z Skromności panienfkiey o trzydni prosiła, 
Ażeby iię, co czynić, pierwey namyśliła. 
Trzeci iużiey był ciężki. Tak Serce miłofne 
Oddała Młodzieńcowi Ł zy  toczył radofne 
Starzec, mowigc: bez Żalu moich dowrę

Powiek!
Teraz, O l teraz ieftem nayfzczęśliwfzy 

Człowiek! IRUS
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c c K = a e = &

jf r u s ,  ow opufzczony Jrus, ktorego 
Pożywienie z Chleba y  W ody, Odzienie z 
podartego Płafzcza, a Pomiefzkanie z Garści 
zkładało fig Słom y; tenże fam iednym nay- 
fzczgfliwfzym na całym Swiećie Utai fig 
Człowiekiem.

Opatrzność, wydzwignęwfzy go z Pia- 
iku, o Bok pofadziła go Kfigźgtom. Na- 
tychmiaft w  niezmiernycli Skarbów obaczył 
fig Pośiadaniu. Oko iego niezwyczaynemu 
Złota dziwiło fie Białkowi. lego Pałac da- 
leko fig świetniey połyfkał, niżeli Bogow 
Kościoły. Purpura y  Złoto naypodłeyfzym 
u niego zdawały fig Odzieniem; a Stół ie­
go można było Zbiorem tego wlzyflkiego 
nazwać, co tylko w  Rolkofzy zatopionych 
Ludzi Starunek na Podburzenie Smaku wy- 
myflić może. Niezliczona Moc podchlebnych 
Czćićielow wfzgdzie mu nieodiłgpnie towar, 
zyfzyła. leżeli kogo łalkawym uraczył 
Wzrokiem, iuż tego za f/.czgfliwego miano; 
a komu Rgki iego pocałować fig dodało, 
ten wfzyfikich Zazdrości ftawał fig Celem.

Ro,
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Rozumiał on, iż Imię Jrufa bezprzeftannie 
iego pr/efzłą na Oczy wyrzucało mu Nę­
dzę; nazwał fię więc Ceraciniufzem, czyli 
Błyfzczącym: a wfzyfłek Lud nad tak fzla- 
chetną dziwił fię Odmianą. Pewny Wier. 
fzopis, który przedtem dla Pogardy ubogim 
tylko zwał go zawfze Jrufem; ten mówię 
głodny Wierizopis iedną, nikomu aż dotąd 
niewiadomy, odkrył Prawdę, ale która z 
podchlebnym Zezwoleniem od wśzydkich 
przyięta była. Iowifz, m ówił on, w  Ce. 
raciniufza zakochał ile Matce; a W ołu na 
fiebie wziywfzy podać, godnym upragnio- 
ney dał dę Celem Miłości. Natychmiad 
mu budować zaczęto Ołtarze; na iego przy- 
fięgano Imię; y  udanowiono Kfięży, którzy- 
by w  Wnętrznościach bitych na ofiarę By­
dląt znaleźli: iż Wielki Ceraciniufz; godny 
Syn Iowifza iedyną ied ćałey Itaki Pod­
porą. Toxaris, iego przefzły Sąsiad, Czło­
wiek, ktorego Szczęście, niezmordowana Pra­
ca y  rodropna Ofzczędność, bogatym były 
uczyniły Obywatelem, naypierwfzą wyuzda­
nych iego Chuci dał fię Ofiarą. Będąc iefz, 
cze Jrufem, iuż mu był zazdrościł; teraz 
przyfzedł Czas, dać mu to poznać, co może 
ten, ktorego Oyciec Pioruny piaduie w  Rę.

C 5 ku
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ku. Stanęli Świadkowie, którzy pod Przy- 
iięgę zeznali! iż Toxaris Bogow blpźnił, 
Kościoły rabował, z Kiięży fzydził, y  Skar­
by fwoie niegodziwemi zebrał Spofobami. 
Wrzucony więc był do Więzienia, a w  kro­
tce na Śmierć zełżywę fkazany, Strapiona 
Zona y  iego niewinne Dzieci z Łzami dq 
Nog nielitośćiwego rzuciły fię Tyrana; 
ale nalaremnie.. Toxaris umrzeć mufiał; a 
wlzyfcy, którzy iakożkolwiek do niego nale­
żeli, na Wygnanie poffani byli. Irus iam 
iego zoflał Dziedzicem. Lecz iefzcze czegoś 
do zupełney iego brakło Szczęfliwośći. Chciał 
iię więc ożenić. Nayznacznieyśi Kraiu 
Panowie o ten flarali fię Zwięzek. Ale fam 
tylko był tak fzczęfliwy Menippus, iż Jrus 
na iego Córkę Euforbig, fwoie obrocił Oczy. 
Chciał on przez to Złączenie, Powagę y  Bo- 
gactwy Menippa, tym bardziey fwoie umoc­
nić Szczęście; a Euforbia dość piękna była, 
do iego fobie Pozyikania Serca. Jey kędzio- 
rawe W łofy, wyfokie Czoło, żywe Oczy, 
przyiemna Tw arz, przecudne Piersi, wipa- 
niały Chód, Iłowem, iey cała Poflać,' py- 
fznego były zniewoliły Jrula; a wfzyfcy w  
Itace przyfięgali Wierfzopifowie: iż więcery 
iak ieden raz tey Urody zazdrościła iey We-

nera.
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nera. Zamęśćie to do Skutku przyf/ło. WieL 
ki Syn Iowifza biegi fpiefzno, fwoig pocało. 
wać»Małżonkg. O! mówił on, chcjc ą uśćj. 
ikać; O’ iakże radofny -  --

T u  fig obndził Jrus; a iego Szezgfliwoii 
fnein tylko była. Leżał on iefzcze na tey 
famey Słomie, na ktorey fig był wczoray 
położył-, pod tym że iamym podartym Płafz- 
czem, którym fig byT Wieczór przedtym 

przykrył. Ceraciniułż przeminął, a nie­
winny żył iefzcze Toxaritf.
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